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Podziękowania
Dzię­ku­ję mo­jej wspa­nia­łej re­dak­tor­ce, Jen­ni­fer Hed­dle, a tak­że Ni­co­le Ja­mes, Ca­the­ri­ne Burns, in­spek­to­ro­wi Ste­ve’owi Osbor­ne’owi z no­wo­jor­skiej po­li­cji, Lau­rze Brad­ford, ta­cie oraz, jak za­wsze, moim kry­ty­kom: Ca­the­ri­ne Chant i Vic­to­rii Dahl.
1
Prawie jak dama
Erin Blackwell
 Ka­pi­tan Van­der­sli­ce wy­da­wał się tego wie­czo­ru praw­dzi­wym dup­kiem. Ujął skry­tą w rę­ka­wicz­ce dłoń Re­be­ki i uca­ło­wał ją, gnąc się przy tym w głę­bo­kim ukło­nie.
 – Pan­no O’Ca­rey, pani uro­da roz­kwi­ta ostat­nio w nie­zrów­na­ny spo­sób.
 – Pan, sir, tak­że wy­glą­da jak za­wsze do­sko­na­le – skła­ma­ła Re­be­ca. Wy­so­ki i ciem­no­wło­sy, mógł­by ucho­dzić za przy­stoj­ne­go, gdy­by nie zbłą­ka­na kula, któ­ra mu­snę­ła jego po­li­czek dzie­sięć lat temu, pod­czas woj­ny se­ce­syj­nej, gra­we­ru­jąc na nim sze­ro­ką bli­znę od nosa do oka.
 Krą­ży­ły plot­ki, że ta wi­docz­na rana nie była je­dy­ną, jaką od­niósł pod­czas woj­ny – dla­te­go wła­śnie, cho­ciaż był ka­wa­le­rem w jed­nym ze sta­nów gra­nicz­nych, któ­re okrut­na woj­na po­zba­wi­ła wie­lu mło­dzień­ców, roz­cza­ro­wa­nie co do per­spek­tyw po­sia­da­nia po­tom­ka sta­ło się głów­ną przy­czy­ną od­rzu­ce­nia jego za­lo­tów przez wie­le dam. Jed­nak­że oba­wa o wy­ga­śnię­cie rodu nie tra­pi­ła bab­ki Re­be­ki, ego­istycz­nej i ob­rot­nej w in­te­re­sach ko­bie­ty, któ­rej zda­niem taki zwią­zek był­by ko­rzyst­ny, po­nie­waż ozna­czał­by po­łą­cze­nie ogrom­nej stad­ni­ny ka­pi­ta­na Van­der­sli­ce’a z jej wła­sną.
 Mia­ło to jed­nak zna­cze­nie dla Re­be­ki. Roz­pacz­li­wie szu­ka­ła te­raz słów, któ­re nie ob­ra­zi­ły­by ka­pi­ta­na, ale nie za­chę­ci­ły go tak­że do dal­szych za­lo­tów.
 – Czyż te der­by zor­ga­ni­zo­wa­ne przez puł­kow­ni­ka Clar­ka nie były cu­dow­ne? Sły­sza­łam, że pla­nu­je urzą­dzać je do­rocz­nie.
 – To się z pew­no­ścią nie przyj­mie – oznaj­mił wy­nio­śle ka­pi­tan, mie­sza­jąc w szklan­ce do whi­sky swój Mint Ju­lep.
 – Och, wy­da­je mi się, że wy­ścig od­niósł ogrom­ny suk­ces, gro­ma­dząc dzie­sięć ty­się­cy wi­dzów – upie­ra­ła się Re­be­ca. Kie­dy wy­mie­nia­ła z ka­pi­ta­nem te nie­przy­jem­ne uprzej­mo­ści, jej wzrok prze­cze­sy­wał im­po­nu­ją­cą salę ba­lo­wą w po­szu­ki­wa­niu dro­gi uciecz­ki, za­nim nie­zo­bo­wią­zu­ją­ca roz­mo­wa za­mie­ni się w za­lo­ty, tak jak na każ­dym spo­tka­niu to­wa­rzy­skim w ostat­nim cza­sie.
 Szczę­ście jej nie sprzy­ja­ło. Na zwy­kłej za­ba­wie ta­necz­nej ktoś z jej przy­ja­ciół z są­siedz­twa w sto­sow­nym mo­men­cie prze­rwał­by im roz­mo­wę, od­cią­ga­jąc wdzięcz­ną Re­be­cę poza za­sięg ka­pi­ta­na. To jed­nak nie była za­ba­wa ta­necz­na – puł­kow­nik Clark zor­ga­ni­zo­wał wy­ścig dla naj­lep­szych trzy­lat­ków z oko­lic Lo­uisvil­le, a na wspa­nia­ły bal w jego po­sia­dło­ści zo­sta­li za­pro­sze­ni tyl­ko naj­bo­gat­si. Wśród set­ki go­ści Re­be­ca była cał­kiem sama.
 A może nie cał­kiem? Ką­tem oka do­strze­gła po­ru­sze­nie. Ob­ra­mo­wa­ny zwień­czo­nym łu­kiem okna, któ­re wpusz­cza­ło chłod­ne po­wie­trze ma­jo­we­go wie­czo­ru, ciem­ny frak Da­vi­da roz­ta­piał się w mro­ku za ta­ra­sem, ale zło­ci­ste wło­sy i wy­pra­so­wa­na bia­ła ko­szu­la lśni­ły w ła­god­nym świe­tle, od­bi­ja­ją­cym się od lu­ster w sali ba­lo­wej.
 Sama po­pro­si­ła go o spo­tka­nie. Wcze­śniej tego wie­czo­ra wy­co­fa­ła się do tego kąta sali ba­lo­wej, z któ­re­go roz­ta­czał się wi­dok na ogród, i wy­glą­da­ła na ze­wnątrz po każ­dym tań­cu przez czte­ry ka­dry­le, trzy re­ele i je­den walc. Gdy w koń­cu go do­strze­gła, mia­ła wra­że­nie, że jej odzia­ne w ko­ron­ki łono uno­si się w ryt­mie gwał­tow­nych ude­rzeń ser­ca.
 – Pan­no Re­be­co!
 Pod­sko­czy­ła, omal nie roz­ry­wa­jąc cia­sno za­wią­za­ne­go ko­ron­ko­we­go gor­se­tu, ale to tyl­ko pod­sta­rza­ły pan Gor­don sta­nął po­mię­dzy nią a ka­pi­ta­nem Van­der­sli­ce’em. Uśmiech­nę­ła się z wdzięcz­no­ścią za jego in­ter­wen­cję. Nie­daw­no, pod­czas spa­ce­ru po ogro­dzie w po­sia­dło­ści jej bab­ki, po­dzie­li­ła się z nim opi­nią na te­mat ka­pi­ta­na i pla­nów star­szej pani.
 – Dzień do­bry, pa­nie Gor­don. – Skło­ni­ła gło­wę i po­da­ła mu dłoń.
 – Wi­tam pana – rzu­cił szorst­ko ka­pi­tan.
 Pan Gor­don przy­wi­tał ka­pi­ta­na naj­lżej­szym ski­nie­niem gło­wy i zno­wu zwró­cił się do Re­be­ki:
 – By­łem do­praw­dy za­chwy­co­ny po­pi­sem pani kla­czy w trze­ciej go­ni­twie. Sły­sza­łem, że sama ją pani tre­no­wa­ła?
 – Pani ją tre­no­wa­ła! – za­chły­snął się ka­pi­tan, pa­trząc ze zdu­mie­niem na Re­be­cę.
 Re­be­ca nie od­ry­wa­ła wzro­ku od pana Gor­do­na, co wy­da­wa­ło się do­brym po­my­słem, sko­ro ka­pi­tan tyl­ko obu­rzał się, za­miast uczest­ni­czyć w roz­mo­wie.
 – Za­pew­ne usły­szał to pan od sta­jen­nych – od­par­ła. – Ale przy­pi­su­je mi pan zbyt wie­le za­sług. Nasz mło­dy Da­vid Ar­cher wy­ko­nał więk­szość pra­cy.
 – I wy­bra­ła ją pani spo­śród in­nych do tre­no­wa­nia – przy­po­mniał pan Gor­don.
 – No cóż, tak – przy­zna­ła Re­be­ca. – Naj­pierw jed­nak prze­dys­ku­to­wa­łam tę ma­te­rię z Da­vi­dem.
 – Mło­dy Ar­cher. – za­sta­no­wił się pan Gor­don. – Za­pew­ne szu­ka dla sie­bie miej­sca w ży­ciu i spo­so­bu na wy­do­sta­nie się z ogrom­ne­go cie­nia swe­go nad­zwy­czaj­nie uta­len­to­wa­ne­go ojca.
 Ser­ce Re­be­ki zno­wu za­bi­ło moc­niej, tym ra­zem z lęku. Wie­dzia­ła, że pan Gor­don pod­trzy­mu­je roz­mo­wę po to, żeby nie dać ka­pi­ta­no­wi oka­zji do pra­wie­nia jej kom­ple­men­tów, i do­ce­nia­ła jego sta­ra­nia. Wo­la­ła­by jed­nak nie do­pu­ścić do tego, by przy tej oka­zji inny pra­co­daw­ca wpadł na po­mysł pod­ku­pie­nia ze stad­ni­ny bab­ki jej słu­żą­ce­go i uko­cha­ne­go.
 – Cóż, nie wiem, czy mło­dy Ar­cher do­rów­nu­je ojcu ta­len­tem – wy­co­fa­ła się. – Nie­wy­klu­czo­ne, że mam lep­sze oko do koni,niż sama przy­pusz­cza­łam, ale da­mie nie wy­pa­da przyj­mo­wać tego ro­dza­ju po­chwał.
 – Da­mie nie wy­pa­da przede wszyst­kim w ta­kim stop­niu in­te­re­so­wać się koń­mi! – wy­buch­nął za­po­mnia­ny ka­pi­tan. – Re­be­co, czy pani osza­la­ła? Wi­zy­ty w staj­ni zruj­nu­ją pani re­pu­ta­cję! Po­wi­nie­nem po­mó­wić o tym z pani bab­ką!
 – Ach, to wy­śmie­ni­ty po­mysł! – zgo­dzi­ła się Re­be­ca. – Pa­nie Gor­do­nie, czy był­by pan tak miły i po­mógł ka­pi­ta­no­wi zna­leźć moją bab­kę?
 – Pani ko­niecz­nie po­win­na nam to­wa­rzy­szyć – oznaj­mił ka­pi­tan, po­da­jąc jej ra­mię.
 Re­be­ca cof­nę­ła się o krok.
 – Nie ma ta­kiej po­trze­by. Je­stem cał­ko­wi­cie nie­zdol­na do na­rzu­ce­nia so­bie dys­cy­pli­ny, więc my­ślę, że le­piej bę­dzie, je­śli pan do­trze do sed­na pro­ble­mu, a ja po­cze­kam tu i od­dam się po­kut­nym roz­wa­ża­niom nad moim po­stę­po­wa­niem.
 – Chodź­my, ka­pi­ta­nie! – za­krzyk­nął pan Gor­don z uda­wa­nym obu­rze­niem. Kie­dy po­ło­żył dłoń na ra­mie­niu ka­pi­ta­na, by po­pro­wa­dzić go za sobą, jego wzrok na­po­tkał spoj­rze­nie Re­be­ki.
 Mru­gnę­ła do pana Gor­do­na. Była mu wdzięcz­na za po­moc i czu­ła ukłu­cie winy, że go oszu­ku­je. Gdy­by tyl­ko wie­dział, że nie tyl­ko ra­tu­je ją przed nie­chcia­nym za­lot­ni­kiem, ale tak­że otwie­ra jej dro­gę do spo­tka­nia z po­ta­jem­nym ko­chan­kiem, nie był­by za­pew­ne tak sko­ry do po­mo­cy.
 Pa­trzy­ła na ele­ganc­kie syl­wet­ki dwóch męż­czyzn, la­wi­ru­ją­cych mię­dzy go­ść­mi ba­lo­wy­mi i zni­ka­ją­cych w przy­le­głej sali w po­szu­ki­wa­niu ma­tro­ny rodu. Raz jesz­cze ro­zej­rza­ła się ukrad­kiem po ze­bra­nych i wy­co­fa­ła w kie­run­ku łu­ko­wa­tych drzwi na ta­ras. Po­ru­sza­ła się z mę­czą­cą po­wol­no­ścią z po­wo­du prze­klę­tej mody w tym se­zo­nie, wy­ma­ga­ją­cej no­sze­nia ab­sur­dal­nie cia­snej suk­ni z tiur­niu­rą, w któ­rej moż­na było ro­bić kro­ki dłu­go­ści kil­ku cen­ty­me­trów. Taka suk­nia bez wąt­pie­nia pod­kre­śla­ła wdzię­ki pan­ny na wy­da­niu, ale była skraj­nie nie­wy­god­na dla pan­ny ży­wią­cej uczu­cia do chłop­ca sta­jen­ne­go.
 W koń­cu wy­szła przez zwień­czo­ne łu­kiem drzwi na ze­wnątrz. Zim­ne po­wie­trze i po­zba­wio­na ra­mion suk­nia spra­wi­ły, że za­drża­ła, ale wie­dzia­ła, że musi ukryć swo­ją nie­wy­go­dę. Je­dy­nym spo­so­bem na kon­ty­nu­owa­nie tego ro­man­su i nie­na­ra­że­nie się na za­mknię­cie w sy­pial­ni aż do peł­no­let­no­ści – a przy tym nie­na­ra­że­nie Da­vi­da na utra­tę pra­cy lub, co gor­sza, spo­tka­nie z wy­mia­rem spra­wie­dli­wo­ści – było dys­po­no­wa­nie w każ­dych oko­licz­no­ściach wy­god­ną wy­mów­ką. W tym mo­men­cie jej wy­mów­ka była taka, że na balu za­krę­ci­ło się jej w gło­wie i chcia­ła za­czerp­nąć świe­że­go po­wie­trza. Coś ta­kie­go nig­dy do­tąd się nie zda­rzy­ło – sta­jen­ni mó­wi­li jej, że jak na damę ma za­ska­ku­ją­co moc­ną gło­wę – jed­nak­że za­wsze mu­siał być ten pierw­szy raz.
 Póź­niej, je­śli zdo­ła się spo­tkać z Da­vi­dem, jej wy­mów­ką bę­dzie to, że po wy­ści­gach zo­sta­wi­ła jed­ną wy­twor­ną rę­ka­wicz­kę jeź­dziec­ką w bok­sie ulu­bio­nej kla­czy, a Da­vid roz­po­znał ją i nie do­wie­rza­jąc, że nie­okrze­sa­ni ro­bot­ni­cy wy­ści­go­wi ode­ślą zgu­bio­ny dro­biazg pod wła­ści­wy ad­res, po­sta­no­wił oso­bi­ście przy­nieść ją na bal.
 Taką przy­najm­niej wy­mów­kę wy­my­śli­ła Re­be­ca i ta­kie po­le­ce­nia wy­da­ła Da­vi­do­wi, on jed­nak zna­ny był z nie­słu­cha­nia po­le­ceń i uni­ka­nia kon­se­kwen­cji swo­jej nie­sub­or­dy­na­cji dzię­ki cza­ru­ją­ce­mu uśmie­cho­wi. Nie mo­gła wy­klu­czyć, że znu­żył się cze­ka­niem i po­sta­no­wił wró­cić do domu.
 W zwy­kłych oko­licz­no­ściach Re­be­ca nie po­dej­rze­wa­ła­by słu­żą­ce­go o taki brak sza­cun­ku, ale Da­vid nie był zwy­kły. Nie był też od­da­ny ani cier­pli­wy, a ro­mans z nim przy­po­mi­nał pró­bę za­pa­no­wa­nia nad za­przę­giem ko­tów. Kil­ka­krot­nie Re­be­ca była bli­ska pod­da­nia się i gro­zi­ła mu, że ze­rwie z nim cał­ko­wi­cie, żeby wdać się w ro­mans z sy­nem han­dla­rza wa­rzyw. To, że Da­vid spra­wiał wra­że­nie prak­tycz­nie nie­po­ru­szo­ne­go jej groź­ba­mi, spra­wia­ło, że pra­gnę­ła go jesz­cze bar­dziej.
 Woj­na se­ce­syj­na wy­bu­chła, kie­dy obo­je mie­li za­le­d­wie czte­ry lata, a cho­ciaż omi­nę­ła samo Lo­uisvil­le, od­ci­snę­ła głę­bo­kie pięt­no na jego spo­łecz­no­ści po­przez cią­głą groź­bę ewa­ku­acji i nie­po­kój o uko­cha­nych męż­czyzn. Oj­ciec Re­be­ki był ofi­ce­rem w szta­bie ge­ne­ra­ła Wil­lia­ma Nel­so­na i zgi­nął od kuli w brzuch pod­czas bi­twy pod Rich­mond, zaś jej mat­ka po­ma­łu zga­sła z po­wo­du zła­ma­ne­go ser­ca.
 Re­be­ca ogrom­nie tę­sk­ni­ła za ro­dzi­ca­mi, nie pa­mię­ta­ła jed­nak wie­le z tam­tych cza­sów, poza bia­łym mo­rzem Unij­nych na­mio­tów w obo­zie woj­sko­wym na obrze­żach mia­sta. Jej wy­cho­wa­niem za­ję­ła się wy­nio­sła bab­ka. Być może zgorzk­nia­ła ona po śmier­ci cór­ki, jed­nak­że Re­be­ca przy­pusz­cza­ła, że star­sza pani była cierp­ka z na­tu­ry, po­nie­waż z tak przy­krym i jed­no­stron­nym cha­rak­te­rem z pew­no­ścią trze­ba się było uro­dzić. Re­be­ca znaj­do­wa­ła po­cie­chę w wy­pra­wach na sło­necz­ne pa­stwi­ska, gdzie ba­wi­ła się w woj­nę i inne nie­sto­sow­ne dla pa­nien­ki rze­czy z Da­vi­dem, sy­nem masz­ta­le­rza. Z pew­no­ścią za­bro­nio­no by im się spo­ty­kać, gdy­by tyl­ko ktoś to za­uwa­żył.
 Nikt jed­nak nie po­świę­cał im uwa­gi. Re­be­ca obej­rza­ła się przez ra­mię, ale po­przez iry­tu­ją­co bia­łe fal­ba­ny suk­ni zo­ba­czy­ła, że nikt nie wi­dzi, jak od­da­la się od im­po­nu­ją­cej po­sia­dło­ści i za­la­nych świa­tłem okien sali ba­lo­wej, prze­mie­rza­jąc ta­ras i kry­jąc się w chło­dzie nocy.
 Na­gle sta­nął przed nią Da­vid, któ­re­mu sze­ro­kie ra­mio­na i wą­skie bio­dra w po­łą­cze­niu z ele­ganc­kim stro­jem sta­jen­nym – dłu­gim fra­kiem jeź­dziec­kim, ob­ci­sły­mi bry­cze­sa­mi i wy­so­ki­mi bu­ta­mi – nada­wa­ły dziś wy­gląd praw­dzi­we­go dżen­tel­me­na. Za­uwa­żył ją i po­chy­lił się za ży­wo­pło­tem, dzię­ki cze­mu stał się nie­do­strze­gal­ny dla ko­goś, kto wyj­rzał­by na ta­ras, by za­czerp­nąć świe­że­go po­wie­trza. Re­be­ca obe­szła ży­wo­płot i ro­zej­rza­ła się po ogro­dzie, po czym, upew­niw­szy się, że nie zo­sta­ną tu przy­ła­pa­ni, pod­nio­sła spoj­rze­nie na Da­vi­da.
 Uśmiech­nął się do niej, prze­śli­zgu­jąc się wzro­kiem po ni­skim wy­cię­ciu suk­ni. Była tak po­chło­nię­ta stu­dio­wa­niem jego ry­sów po ca­łym dniu spę­dzo­nym na wy­ści­gach i balu, a jej ser­ce tak gwał­tow­nie tłu­kło się o klat­kę pier­sio­wą, że do­pie­ro po chwi­li przy­po­mnia­ła so­bie, że po­win­na się z nim przy­wi­tać.
 – Wi­taj, Da­vi­dzie.
 – Wi­tam, pa­nien­ko O’Ca­rey. – Zwra­cał się do niej tak, jak sta­jen­ny po­wi­nien się zwra­cać do dzie­dzicz­ki z bo­ga­tej ro­dzi­ny zie­miań­skiej. Trze­ba przy­znać, że jego sło­wa za­wsze były sto­sow­ne, przy­najm­niej przy świad­kach, jed­nak­że coś w jego gło­sie mó­wi­ło jej, że nie uwa­ża się za gor­sze­go od niej pod żad­nym wzglę­dem. To wła­śnie spra­wia­ło, że tak ją do nie­go cią­gnę­ło.
 Jego na­stęp­ne sło­wa nie były w naj­mniej­szym stop­niu sto­sow­ne.
 – Przej­dzie­my się koło staj­ni?
 Po­win­na się ro­ze­śmiać. Coś ta­kie­go nig­dy nie uszło­by im na su­cho, na­pa­to­czył­by się ja­kiś świa­dek i do­niósł bab­ce o zbli­ża­ją­cej się nie­uchron­nej tra­ge­dii, co po­zwo­li­ło­by oca­lić cno­tę Re­be­ki i cał­ko­wi­cie po­psu­ło jej wie­czór.
 Re­be­ca nie ro­ze­śmia­ła się. Da­vid pa­trzył na nią wy­cze­ku­ją­co, a w sta­lo­wo­błę­kit­nych oczach nie było śla­du hu­mo­ru.
 – Za­bło­ci­ła­bym pan­to­fel­ki – mruk­nę­ła. – Po­ko­jów­ka za­uwa­ży­ła­by to z rana. – Wy­su­nę­ła spod rąb­ka suk­ni czu­bek zło­ci­ste­go pan­to­fel­ka, żeby mu je za­de­mon­stro­wać.
 – W ta­kim ra­zie, jak są­dzę, nie po­win­ni­śmy się od­da­lać. – Moc­na ręka po­chwy­ci­ła jej nad­gar­stek i po­cią­gnę­ła ją ku nie­mu.
 Z za­sko­cze­niem unio­sła oczy, za­sta­na­wia­jąc się, co może mieć na my­śli.
 – Chodź ze mną za te krze­wy, wa­sza wy­so­kość – po­wie­dział. – Chodź ze mną w ciem­ność. Czyż nie tego chcia­łaś, kie­dy po­pro­si­łaś mnie o przy­nie­sie­nie ci rę­kwicz­ki, któ­rej nie za­po­mnia­łaś?
 Oczy­wi­ście, że tego chcia­ła, nie była jed­nak go­to­wa, by się do tego przy­znać, a już zwłasz­cza sta­wić czo­ło kon­se­kwen­cjom swo­ich słów.
 Po­cią­gnął ją i w tym mo­men­cie żar wy­lał się z jej ser­ca, prze­peł­nia­jąc jej łono, wy­kwi­ta­jąc ru­mień­cem na po­licz­kach i pły­nąc iskrzą­cym stru­mie­niem aż do opusz­ków pal­ców i stóp. Ten chło­pak sta­jen­ny – czy też na kogo zdą­żył wy­ro­snąć, kie­dy nie pa­trzy­ła – był do­sta­tecz­nie sil­ny, by za­brać ją w głąb ogro­du, nie­za­leż­nie od jej woli. Mu­sia­ła za nim po­dą­żyć.
 Kie­dy to zro­bi­ła, Da­vid wy­szep­tał przez ra­mię:
 – Za­czy­nam po­dej­rze­wać, że nie wiesz o mi­ło­ści tak wie­le, jak wcze­śniej się prze­chwa­la­łaś. By­łaś za­sko­czo­na, że od­kry­łem twój pod­stęp.
 Za­trzy­mał się pod drze­wem, któ­re­go li­ścia­ste ko­na­ry po­kry­wa­ły won­ne bia­łe kwia­ty, lśnią­ce w świe­tle księ­ży­ca.
 – Go­to­wa je­stem się za­ło­żyć, iż na­uczy­łam się w moim bu­du­arze tyle samo, ile ty w staj­ni – od­pa­ro­wa­ła. – Moja po­ko­jów­ka była daw­niej chó­rzyst­ką, ale je­śli pi­śniesz o tym choć słów­ko mo­jej bab­ce, znaj­dziesz w swo­jej ka­wie tłu­czo­ne szkło.
 Prych­nął ci­cho przez nos. Re­be­ca nie była pew­na, czy po­win­na to uznać za śmiech czy wes­tchnie­nie, po­nie­waż jej obec­ność za­zwy­czaj wy­wo­ły­wa­ła w Da­vi­dzie obie te re­ak­cje.
 W tym mo­men­cie po­ło­żył pal­ce na jej dol­nej war­dze – pa­lec wska­zu­ją­cy z jed­nej stro­ny, a kciuk z dru­giej – i lek­ko ją ści­snął, jak­by przy­go­to­wu­jąc jej usta na to, co mia­ło na­stą­pić.
 – Za­raz cię po­ca­łu­ję, Re­be­co. Nie krzycz.
 Jej ner­wo­wy chi­chot urwał się, gdy ich war­gi się spo­tka­ły.
 Od tam­tych za­mierz­chłych let­nich dni, spę­dza­nych na wspól­nych za­ba­wach, uwa­ża­ła Da­vi­da za naj­droż­sze­go jej ser­cu przy­ja­cie­la. Był dla niej tak waż­ny, że sta­ran­nie kry­ła się z tą przy­jaź­nią przed bab­ką. Te­raz jed­nak obo­je mie­li osiem­na­ście lat, a przez ostat­nie mie­sią­ce ta sama ta­jem­ni­ca osnu­wa­ją­ca ich przy­jaźń sta­ła się w jej wy­obra­że­niach mrocz­na i nie­cier­pli­wa. Da­vid był już męż­czy­zną, ona ko­bie­tą, o wzglę­dy któ­rej sta­ra­li się inni, a jed­nak łą­czył ich ten po­ca­łu­nek. Otwar­ła usta, cze­ka­jąc na wszyst­ko, o czym ma­rzy­ła i cze­go ocze­ki­wa­ła.
 Nie ocze­ki­wa­ła na­to­miast dło­ni Da­vi­da na swo­im gor­se­cie. Chwy­ci­ły ją w ta­lii, a na­stęp­nie po­gła­dzi­ły jej ple­cy i prze­su­nę­ły się do przo­du. Kie­dy je­den z kciu­ków wy­ty­czył li­nię na jej de­kol­cie, nie­bez­piecz­nie bli­sko jej łona, z gwał­tow­nym wes­tchnie­niem prze­rwa­ła po­ca­łu­nek.
 
 Czy ja tak­że wes­tchnę­łam? Prze­ra­zi­ło mnie, że mo­głam wy­dać taki dźwięk, czy­ta­jąc wła­sne opo­wia­da­nie w oto­cze­niu ko­le­gów z roku. Mój eg­zem­plarz Pra­wie jak dama le­żał na dłu­gim sto­le z ciem­ne­go, la­kie­ro­wa­ne­go drew­na, po­dob­nie jak sześć in­nych eg­zem­pla­rzy przed po­zo­sta­łą szóst­ką stu­den­tów, czy­li po­ło­wą na­szej gru­py. Jed­nak nikt z nich go nie czy­tał – dwo­je szep­ta­ło mię­dzy sobą, dwo­je czy­ta­ło pod­ręcz­ni­ki, a dwo­je pi­sa­ło coś na lap­to­pach. Nikt też na mnie nie pa­trzył, ale na wszel­ki wy­pa­dek, żeby ukryć swo­je wes­tchnie­nie, ode­tchnę­łam jesz­cze raz głę­bo­ko, jak­bym nie mo­gła się na­cie­szyć cu­dow­nie świe­żym no­wo­jor­skim po­wie­trzem. Po­tem ode­tchnę­łam jesz­cze raz i wstrzy­ma­łam od­dech, kon­cen­tru­jąc się na ser­cu, któ­re do­sta­ło chy­ba pal­pi­ta­cji.
 De­ner­wo­wa­łam się. Ja się de­ner­wo­wa­łam! Pech spra­wił, że moje opo­wia­da­nie mia­ło być jed­nym z pierw­szych trzech ana­li­zo­wa­nych na za­ję­ciach. Po­zo­sta­wa­ła mi tyl­ko na­dzie­ja, że nie oka­że się pierw­sze. By­łam pew­na mo­ich umie­jęt­no­ści pi­sar­skich, ale nikt nie ma ocho­ty iść na pierw­szy ogień. A moje opo­wia­da­nia były dla mnie naj­waż­niej­sze na świe­cie.
 Szcze­gól­nie wła­śnie to jed­no, po­nie­waż za­czerp­nę­łam je po tro­chu z ży­cia i mó­wi­ło o moim wła­snym, cał­ko­wi­cie praw­dzi­wym chłop­cu sta­jen­nym z domu w Ken­tuc­ky. Na po­cząt­ku przy­jaź­ni­li­śmy się, jak Da­vid i Re­be­ca, ale po­tem wy­da­rzy­ło się coś strasz­ne­go i przez całe lata nie po­tra­fi­łam się z tym po­go­dzić. Te­raz już wie­dzia­łam, że nie bę­dzie­my mieć na­stęp­nej szan­sy.
 Co in­ne­go w moim opo­wia­da­niu. Mo­głam sta­wiać prze­szko­dy na dro­dze mi­ło­ści, tak jak w praw­dzi­wym ży­ciu – a po­tem, w od­róż­nie­niu od praw­dzi­we­go ży­cia, mo­głam ka­zać bo­ha­te­rom je po­ko­ny­wać. Świa­do­mość, że wszyst­kie ka­wał­ki ukła­dan­ki wsko­czą na wła­ści­we miej­sca, a hi­sto­ria Da­vi­da i Re­be­ki za­koń­czy się nie­re­ali­stycz­nym hap­py en­dem, po­wo­do­wa­ła u mnie przy­pływ ad­re­na­li­ny i eu­fo­rii. Wła­śnie dla­te­go chcia­łam zo­stać po­wie­ścio­pi­sar­ką.
 Lu­dzie na kur­sie pi­sa­nia kre­atyw­ne­go w moim li­ceum nie po­dzie­la­li ta­kie­go punk­tu wi­dze­nia, ale te­raz uczęsz­cza­łam na roz­sze­rzo­ne warsz­ta­ty pi­sa­nia kre­atyw­ne­go w no­wo­jor­skim col­le­ge’u, któ­ry sły­nął z kur­sów pi­sa­nia kre­atyw­ne­go i edy­tor­stwa. To praw­da, że te warsz­ta­ty były obo­wiąz­ko­we dla wszyst­kich pierw­szo­rocz­nych stu­den­tów z roz­sze­rzo­nym pro­gra­mem stu­diów, a więk­szość z nich nie spe­cja­li­zo­wa­ła się w fi­lo­lo­gii an­giel­skiej i nie była za­in­te­re­so­wa­na pi­sar­stwem, ale by­łam pew­na, że przy­najm­niej część z nich zo­ba­czy w moim opo­wia­da­niu to samo, co ja, i po­ko­cha je tak samo, jak ja.
 Gdy­by rze­czy­wi­ście tak było, nie mo­gli­by się ode­rwać od lek­tu­ry, a po­tem po­wtór­nej lek­tu­ry mo­je­go za­chwy­ca­ją­ce­go ro­man­su. Jed­nak­że, o dzi­wo, spra­wia­li wra­że­nie za­ję­tych wła­sny­mi spra­wa­mi. Le­d­wie sły­sza­łam ich od­de­chy po­przez stu­ka­nie kla­wi­szy lap­to­pów i póź­no­po­płu­dnio­wy ruch na uli­cy za oknem, ale by­łam cał­ko­wi­cie prze­ko­na­na, że żad­ne z nich nie wes­tchnę­ło. Dziew­czy­na sie­dzą­ca obok mnie pi­sa­ła SMS na pod­stęp­nie wy­glą­da­ją­cej czar­nej ko­mór­ce, jak­by czy­ta­nie mo­je­go opo­wia­da­nia było tyl­ko ko­lej­ną pra­cą do­mo­wą i nie zmie­ni­ło w naj­mniej­szym stop­niu jej ży­cia.
 Chrza­nić ich wszyst­kich. Z po­wro­tem za­głę­bi­łam się w lek­tu­rze.
 ***
  – Czy chcesz, że­bym prze­stał? – wy­szep­tał Da­vid, ca­łu­jąc ką­cik ust Re­be­ki. – Je­śli zo­sta­nie­my przy­ła­pa­ni, ty mo­żesz zo­stać za­mknię­ta w po­ko­ju, ale ja stra­cę pra­cę. Mój oj­ciec tak­że może stra­cić pra­cę, a wte­dy mnie za­strze­li. – Po­ca­ło­wał jej pod­bró­dek, po­ca­łun­ka­mi wy­ty­czył szlak wzdłuż jej szyi i za­czął pie­ścić usta­mi jej oboj­czyk. Ostat­ni po­ca­łu­nek zło­żył w naj­niż­szym punk­cie de­kol­tu, po­mię­dzy jej pier­sia­mi, a po­tem prze­rwał i spoj­rzał na nią. Jego ja­sne wło­sy za­plą­ta­ły się w ko­ron­ko­we fal­ban­ki jej suk­ni. – Le­piej, żeby to było war­te ry­zy­ka.
 – Zga­dzam się w zu­peł­no­ści – wes­tchnę­ła głę­bo­ko, co nie było ła­twym za­da­niem w jej gor­se­cie. Je­śli da­lej tak pój­dzie, może się zda­rzyć, że ze­mdle­je z nad­mia­ru cia­sno za­sznu­ro­wa­nych emo­cji.
 Z jej przy­zwo­le­niem jego war­gi mu­snę­ły ak­sa­mit­ną skó­rę mię­dzy jej pier­sia­mi. De­li­kat­ny­mi do­tknię­cia­mi ję­zy­ka wy­ty­czył ścież­kę ku dru­giej stro­nie jej szyi, któ­rą po­krył po­ca­łun­ka­mi, koń­czą­cy­mi się w gład­kich pier­ście­niach wło­sów, uło­żo­nych kunsz­tow­nie przez po­ko­jów­kę.
 – Z resz­tą mu­si­my po­cze­kać, aż znaj­dzie­my się na­praw­dę sami – wark­nął jej do ucha, spra­wia­jąc, że w chłod­nym noc­nym po­wie­trzu dreszcz prze­szedł ją po szyi i ra­mio­nach. – Chciał­bym cię do­tknąć usta­mi tu­taj. – Jego dłoń zno­wu ze­śli­zgnę­ła się po jej de­kol­cie i ob­ję­ła jej pierś. Kciu­kiem po­cie­rał jej su­tek, stward­nia­ły pod ko­ron­ko­wym ma­te­ria­łem.
 Te­raz to ona przy­cią­gnę­ła go bli­żej, jej pal­ce od­na­la­zły bia­łą ko­szu­lę pod fra­kiem, a dło­nie prze­su­nę­ły się po go­rą­cych, twar­dych mię­śniach jego mu­sku­lar­nej pier­si. Po­ca­ło­wa­ła go w usta.
 Ob­jął ją, chwy­ta­jąc za ra­mio­na i przy­trzy­mu­jąc w miej­scu, pod­czas gdy jego ję­zyk od­kry­wał na nowo wnę­trze jej ust.
 Re­be­ca nie mia­ła po­ję­cia, jak dłu­go trwa­ła ta roz­kosz­na chwi­la, aż w koń­cu Da­vid od­su­nął się, od­dy­cha­jąc cięż­ko, i oparł czo­ło o jej czo­ło.
 – No cóż, za­spo­ko­iłem swo­ją cie­ka­wość, pa­nien­ko O’Ca­rey. Dzię­ku­ję za uro­czy wie­czór.
 – Drań. – Po­pchnę­ła go lek­ko.
 Z łaj­dac­kim uśmie­chem oparł się o pień drze­wa, a bia­łe płat­ki ob­sy­pa­ły ich obo­je.
 Za­czął grze­bać w bry­cze­sach, a choć Re­be­ca my­śla­ła, że ostat­nie kil­ka mi­nut było naj­bar­dziej in­ten­syw­ne w jej ży­ciu, nic nie mo­gło się rów­nać z prze­ra­że­niem i roz­kosz­nym za­wsty­dze­niem, któ­re bu­zo­wa­ły w jej ży­łach aż do chwi­li, gdy za­uwa­ży­ła, że chciał po pro­stu wy­cią­gnąć z kie­sze­ni ze­ga­rek.
 – Le­piej wra­caj, za­nim za­czną cię szu­kać – po­wie­dział, spo­glą­da­jąc na cy­fer­blat.
 – Masz ra­cję. – Cof­nę­ła się i ob­ser­wo­wa­ła go te­raz spo­koj­nie, po­nie­waż jej ser­ce zwol­ni­ło już rytm. Oczy­wi­ście miał ze­ga­rek, żeby mie­rzyć czas tre­nu­ją­cych koni, ale bez tru­du po­tra­fi­ła wy­obra­zić go so­bie jako dżen­tel­me­na no­szą­ce­go ze­ga­rek z de­wiz­ką – w tym stro­ju przy­po­mi­nał ra­czej mło­de­go dan­dy­sa niż pra­cow­ni­ka sta­jen­ne­go. Mógł­by być po­żą­da­ną par­tią w oko­li­cy, a wte­dy bab­ka po­zwo­li­ła­by im się po­brać.
 To się jed­nak nie mia­ło speł­nić. Re­be­ca po­trzą­snę­ła gło­wą, by od­zy­skać ja­sność my­śli. Czym in­nym było wy­my­ka­nie się na schadz­ki z chłop­cem sta­jen­nym, a czym in­nym – od­da­nie mu ca­łe­go ser­ca.
 – Nie mam na­wet ocho­ty po­ru­szać tego te­ma­tu, ale czy przy­nio­słeś mi tę rę­ka­wicz­kę?
 Po­pa­trzył na nią z na­głym zdu­mie­niem, więc po­my­śla­ła, że za­po­mniał, a te­raz bab­ka za­żą­da na­praw­dę do­bre­go wy­tłu­ma­cze­nia jej za­cho­wa­nia, je­śli przy­pad­ko­wo spo­tka­ją się, gdy bę­dzie wra­cać do sali ba­lo­wej.
 Jed­nak ocią­gał się tyl­ko po to, by ją ce­lo­wo prze­stra­szyć. Z uśmie­chem wy­jął cia­sno zwi­nię­tą rę­ka­wicz­kę z dru­giej kie­sze­ni bry­cze­sów.
 – Nie mogę chy­ba wejść na salę ba­lo­wą, ma­cha­jąc moją wy­mów­ką – wes­tchnę­ła Re­be­ca. – To by wy­glą­da­ło dzi­wacz­nie. – Z wła­snej kie­sze­ni wy­ję­ła ba­lo­wą to­re­becz­kę i spró­bo­wa­ła wsu­nąć rę­ka­wicz­kę przez jej wą­ski otwór. Nie uda­ło jej się to.
 – Po­zwól, że ja to zro­bię.
 In­stynk­tow­nie od­su­nę­ła się, nie chcąc, żeby po­bru­dził pal­ca­mi jej rę­ka­wicz­kę i to­reb­kę, ale na­tych­miast spoj­rza­ła na nie­go, za­wsty­dzo­na. To ja­sne, że umył się przed spo­tka­niem z nią, jego ręce nie były brud­ne, jak za­zwy­czaj w staj­ni. Była prze­ra­żo­na tym, że przy­szła jej do gło­wy taka myśl, zu­peł­nie jak­by brud sta­no­wił nie­od­łącz­ną część Da­vi­da. Jego po­nu­re spoj­rze­nie po­wie­dzia­ło jej, że po­tra­fi do­sko­na­le od­czy­tać jej my­śli.
 De­li­kat­nie wy­jął z jej dło­ni rę­ka­wicz­kę i to­reb­kę. Re­be­ca pa­trzy­ła, jak wsu­wa rę­ka­wicz­kę do środ­ka, uwa­ża­jąc, by nie otwo­rzyć to­reb­ki zbyt sze­ro­ko i nie ro­ze­drzeć jej.
 – Wi­dzia­łem kie­dyś, jak wąż po­że­rał szczu­ra – wy­ja­śnił. – Za pół­noc­ną staj­nią two­jej bab­ki. Mu­siał w tym celu zdjąć szczę­ki z za­wia­sów.
 – Ten wąż może so­bie z tym nie po­ra­dzić – od­par­ła, ale do­kład­nie w tym mo­men­cie to­reb­ka pod­da­ła się i rę­ka­wicz­ka wśli­zgnę­ła się do środ­ka. Obo­je ode­tchnę­li z ulgą.
 Da­vid za­wią­zał ozdob­ne sznu­recz­ki i od­dał Re­be­ce to­reb­kę, mu­ska­jąc pal­ca­mi jej pal­ce.
 – Kie­dy się zno­wu spo­tka­my?
 O świ­cie, kie­dy bę­dziesz nas wiózł po­wo­zem do domu -mo­gła rzu­cić zło­śli­wie, ale po­wa­ga w jego spoj­rze­niu pod­po­wie­dzia­ła jej, że ten po­ca­łu­nek, któ­ry ich w koń­cu złą­czył, zmie­nił tak­że wszyst­ko mię­dzy nimi. Na­wet je­śli go nie ko­cha­ła, nie mo­gła go za­wieść.
 – Moja bab­ka je­dzie ju­tro do Frank­fort w in­te­re­sach – po­wie­dzia­ła. – Po­szu­kam wte­dy ja­kiejś oka­zji.
 – Zrób tak. – Do­tknął jed­nym pal­cem czub­ka jej nosa, a po­tem dol­nej war­gi. – Uwa­żaj na ka­pi­ta­nów.
 Ro­ze­śmia­ła się.
 – Będę uwa­żać – wy­szep­ta­ła i ucie­kła z al­tan­ki.
 Wró­ci­ła na salę ba­lo­wą, roz­glą­da­jąc się przy wej­ściu ukrad­kiem. Nikt na nią nie spoj­rzał – na­wet jej bab­ka, sto­ją­ca pod prze­ciw­le­głą ścia­ną, ani ka­pi­tan Van­der­sli­ce, po­grą­żo­ny w roz­mo­wie ze moc­no star­szą pa­nią Wo­od­son, któ­rej nie­wąt­pli­wie gro­zi­ła szyb­sza śmierć z po­wo­du za­nu­dze­nia. Wszy­scy spra­wia­li wra­że­nie za­ję­tych wła­sny­mi spra­wa­mi. Mint Ju­lep był tego wie­czo­ra sprzy­mie­rzeń­cem Re­be­ki, przy­tę­pia­jąc zmysł ob­ser­wa­cji po­zo­sta­łych go­ści. Nikt nie za­uwa­żył, jak wcho­dzi­ła, ani nie sko­men­to­wał za­war­to­ści jej to­reb­ki, któ­ra w tym mo­men­cie pę­ka­ła w szwach.
 Nie mu­sia­ła na­wet się­gać do kie­szon­ko­wych pie­nię­dzy, by opła­cić mil­cze­nie po­ko­jów­ki, jak ro­bi­ła to kil­ka razy wcze­śniej, kie­dy spo­ty­ka­ła się z Da­vi­dem w staj­niach. Wte­dy ba­wi­li się tyl­ko ra­zem, nie ca­ło­wa­li. Na­uczył ją zjeż­dżać na li­nie ze stry­chu na stos sia­na po­ni­żej, jak­by była pi­ra­tem sztur­mu­ją­cym sta­tek han­dlo­wy. Te­raz była już zbyt do­ro­sła na za­ba­wy i zde­cy­do­wa­nie zbyt do­ro­sła na za­ba­wy z chłop­cem sta­jen­nym.
 Pa­trząc na drzwi, przez któ­re we­szła, Re­be­ca po­my­śla­ła, że to ostat­nie nie zmie­ni­ło się ani na jotę. Ośle­pio­na świa­tła­mi sali ba­lo­wej, nie roz­po­zna­wa­ła już kształ­tów w ciem­no­ściach, w któ­rych wcze­śniej spa­ce­ro­wa­ła, ale do­strze­gła prze­lot­nie ja­sną gło­wę w pew­nej od­le­gło­ści za ta­ra­sem. Da­vid ob­ser­wo­wał ją i cze­kał na nią.
 
 Po­zwo­li­łam so­bie na dłu­gie, peł­ne sa­tys­fak­cji wes­tchnie­nie. To opo­wia­da­nie sta­no­wi­ło wstęp do wiel­kiej przy­go­dy Re­be­ki i Da­vi­da, zmie­rza­ją­cej do szczę­śli­we­go jak w baj­ce za­koń­cze­nia, i było wszyst­kim, cze­go pra­gnę­ła­bym do­świad­czyć z moim chłop­cem sta­jen­nym. Było ide­al­ne. Cała gru­pa bę­dzie za­chwy­co­na.
 Ża­ło­wa­łam tyl­ko, że nie ra­czą do­dać mi pew­no­ści sie­bie i po­twier­dzić tego na głos. Sie­dzie­li z po­chy­lo­ny­mi gło­wa­mi, skon­cen­tro­wa­ni na swo­jej pra­cy, jak­by­śmy cze­ka­li na me­tro. Może póź­niej w cią­gu se­me­stru po­czu­je­my się na tyle swo­bod­nie, że za­cznie­my wspól­ną dys­ku­sję. To jed­nak były do­pie­ro dru­gie za­ję­cia. Mimo wszyst­ko w zwy­kłych oko­licz­no­ściach sama spró­bo­wa­ła­bym wcią­gnąć ich w roz­mo­wę. Nie cier­pia­łam ci­szy.
 Oko­licz­no­ści dzi­siaj nie były zwy­kłe. Aby od­cią­gnąć my­śli od wi­szą­ce­go nad moim ży­cio­wym ma­rze­niem sądu, wy­cią­gnę­łam z tor­by kal­ku­la­tor. Szef za­pro­po­no­wał mi, że­bym w so­bo­tę wzię­ła w ka­wiar­ni dwie zmia­ny. Je­śli się zgo­dzę, nie dam rady wy­brać się na po­ran­ne broad­way­ow­skie przed­sta­wie­nie, któ­re so­bie upa­trzy­łam. Je­śli od­mó­wię i ku­pię po pro­mo­cyj­nej ce­nie bi­le­ty na ten spek­takl, mogę na­ru­szyć re­zer­wę fi­nan­so­wą, któ­rą zgro­ma­dzi­łam przez wa­ka­cje, żeby za­pła­cić czynsz za pierw­szy mie­siąc w aka­de­mi­ku. Moje sty­pen­dium po­kry­wa­ło tyl­ko cze­sne za stu­dia, ale na szczę­ście zdo­ła­łam prze­ko­nać uczel­nię do tego, że za­pła­cę czynsz na raty, po­nie­waż w dniu, w któ­rym ukoń­czy­łam li­ceum, nie­ocze­ki­wa­nie po­pa­dłam w ubó­stwo.
 Bi­let na Broad­way wy­da­wał się nie­po­waż­nym wy­dat­kiem w ob­li­czu groź­by eks­mi­sji, ja jed­nak, od­kąd pa­mię­tam, pra­gnę­łam stu­dio­wać pi­sar­stwo w No­wym Jor­ku, a te­raz oba­wia­łam się, że mogę tu nie­dłu­go za­ba­wić. Je­śli nie wy­ko­rzy­stam tego cza­su jak naj­le­piej, to rów­nie do­brze mo­gła­bym tu w ogó­le nie przy­jeż­dżać.
 Wstu­ku­jąc licz­by – Boże, moja staw­ka za go­dzi­nę była strasz­nie ni­ska, a na­piw­ki ża­ło­sne, nie­za­leż­nie od tego, jak głę­bo­ki de­kolt za­ło­ży­łam – po­wstrzy­my­wa­łam się przed pa­trze­niem na wcho­dzą­cych do sali stu­den­tów. W szcze­gól­no­ści uni­ka­łam wzro­ku dwóch ha­ła­śli­wych chło­pa­ków, któ­rzy wtar­gnę­li do środ­ka i za­ję­li miej­sca do­kład­nie na­prze­ciw­ko mnie, tak jak na po­przed­nich za­ję­ciach. Naj­wy­raź­niej zna­li się już wcze­śniej, a je­den z nich, Hin­dus, spra­wiał wra­że­nie za­ro­zu­mia­łe­go typa, któ­ry może mi do­ku­czać z po­wo­du Pra­wie jak dama. Lu­dzie już daw­niej na­bi­ja­li się z tego, że pi­szę ro­man­se, więc mia­łam tyl­ko na­dzie­ję, że on i jego kum­pel nie uwe­zmą się na mnie.
 Jako ostat­nia we­szła Sum­mer, a ja po­czu­łam, że mię­śnie mo­ich ra­mion lek­ko się roz­luź­ni­ły. Nig­dy nie na­le­ża­łam do tych nie­śmia­łych dziew­cząt, któ­re nie po­tra­fią zro­bić kro­ku bez wspar­cia naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki, ale za­pre­zen­to­wa­nie wła­sne­go opo­wia­da­nia kom­plet­nie ob­cym lu­dziom przy­po­mi­na­ło ro­bie­nie strip­ti­zu w świe­tli­cy mę­skie­go wię­zie­nia. Spoj­rza­łam na Sum­mer, ocze­ku­jąc przy­ja­ciel­skie­go py­ta­nia, ja­kim współ­lo­ka­tor­ka mo­gła­by chcieć mnie uspo­ko­ić, na przy­kład: Jak po­szła ma­te­ma­ty­ka?
 Sum­mer spoj­rza­ła na mnie.
 – Skąd masz tę apasz­kę? – pi­snę­ła, przy­cią­ga­jąc uwa­gę wszyst­kich zgro­ma­dzo­nych w sali.
 Wy­da­ło się! Sta­ra­łam się mie­szać przy­wie­zio­ne z domu eks­klu­zyw­ne ciu­chy z ta­ni­mi pod­rób­ka­mi, na któ­re mo­głam so­bie po­zwo­lić. Za­mie­rza­łam osu­wać się w ot­chłań nę­dzy stop­nio­wo i ele­ganc­ko. Jed­nak­że dziś rano, kie­dy Sum­mer wy­szła na za­ję­cia o ósmej, by­łam zmę­czo­na już pod­czas ubie­ra­nia się, więc wrzu­ci­łam na sie­bie T-shirt, apasz­kę i naj­wy­god­niej­sze dżin­sy. Tak się zło­ży­ło, że wszyst­ko to było mar­ko­we. Po­win­nam bar­dziej uwa­żać, bo Sum­mer nie mia­ła żad­nych mar­ko­wych ubrań, ale uwiel­bia­ła je i po­tra­fi­ła je roz­po­znać na pierw­szy rzut oka.
 Po­pa­trzy­łam na nią obo­jęt­nie.
 – Nie mam po­ję­cia, o czym mó­wisz.
 Chcia­łam przez to po­wie­dzieć, że do­sko­na­le wiem, o czym mówi, i po­win­ny­śmy po­ga­dać o tym póź­niej.
 Przy­jaź­ni­ły­śmy się do­pie­ro od pię­ciu dni i naj­wi­docz­niej było jesz­cze za wcze­śnie, żeby po­tra­fi­ła od­czy­ty­wać moje nie­wer­bal­ne ko­mu­ni­ka­ty. Zmie­rzy­ła mnie wzro­kiem od stóp do głów.
 – I jesz­cze te dżin­sy – mruk­nę­ła.
 – O co ci, do cho­le­ry, cho­dzi? – za­py­ta­łam, cią­gle pró­bu­jąc jej prze­ka­zać, żeby się za­mknę­ła.
 Rzu­ci­ła tor­bę na wy­ście­ła­ne krze­sło, zła­pa­ła mnie za rękę i wy­cią­gnę­ła z mo­je­go miej­sca. Obie po­tknę­ły­śmy się o per­ski dy­wan, kie­dy wle­kła mnie do drzwi.
 Więk­szość za­jęć mia­łam w no­wo­cze­snych bu­dyn­kach, pa­su­ją­cych do współ­cze­snej uczel­ni, ale roz­sze­rzo­ny kurs pi­sa­nia kre­atyw­ne­go od­by­wał się w prze­bu­do­wa­nej wil­li. Sie­dzie­li­śmy w dłu­giej ja­dal­ni wy­kła­da­nej ciem­ną bo­aze­rią, z któ­rej spo­glą­da­ły por­tre­ty nie­ży­ją­cych aka­de­mi­ków, a za­miast ła­wek mie­li­śmy do dys­po­zy­cji cięż­ki, rzeź­bio­ny stół i ogrom­ne, wy­god­ne krze­sła. Ta im­po­nu­ją­ca sala do­da­wa­ła za­ję­ciom i na­szym pró­bom li­te­rac­kim po­wa­gi – aż do mo­men­tu, kie­dy Sum­mer i ja omal nie prze­wró­ci­ły­śmy się na dy­wa­nie, co przy­po­mnia­ło nam, że je­ste­śmy tyl­ko pierw­szo­rocz­ny­mi stu­dent­ka­mi, ubra­ny­mi w szor­ty i blu­zę od dre­su albo, w moim przy­pad­ku, w mar­ko­wą apasz­kę i…
 – Mar­ko­we dżin­sy! – W koń­cu zna­la­zły­śmy się na ko­ry­ta­rzu, a Sum­mer przy­ci­snę­ła mnie do ścia­ny i syk­nę­ła mi to do ucha, poza za­się­giem słu­chu na­szych ko­le­gów. – Mó­wi­łaś mi, że ku­pu­jesz ciu­chy w se­con­dhan­dach!
 – Na­praw­dę ku­pu­ję ciu­chy w se­con­dhan­dach. – Tak wła­ści­wie ku­pi­łam tam tyl­ko ko­stium na za­ję­cia tań­ca brzu­cha, tro­chę zbyt krzy­kli­wy, ale o wie­le tań­szy niż nowy kom­plet spor­to­wy. Ale czę­sto grze­ba­łam w se­con­dhan­dach, a to pra­wie to samo, co ku­po­wa­nie.
 – Nie ma ta­kich cu­dów, że­byś zna­la­zła apasz­kę za dwie­ście do­lców w se­con­dhan­dzie – szep­nę­ła Sum­mer. – I jesz­cze te dżin­sy! Są z ze­szło­rocz­nej ko­lek­cji i nie wmó­wisz mi, że ko­bie­ta no­szą­ca do­kład­nie twój roz­miar pa­dła tru­pem i po­da­ro­wa­ła no­wiu­teń­kie de­si­gner­skie spodnie na cele cha­ry­ta­tyw­ne. My­śla­łam, że je­steś spłu­ka­na i pra­cu­jesz w ka­wiar­ni, bo two­je sty­pen­dium po­kry­wa tyl­ko cze­sne! Nie mó­wi­łaś mi, że przy­wio­złaś z domu kar­tę kre­dy­to­wą!
 – Nie przy­wio­złam, tę apasz­kę i dżin­sy do­sta­łam w pre­zen­cie. – To nie było kłam­stwo, moja bab­ka ku­po­wa­ła mi wszyst­kie ubra­nia przez ostat­nich sześć lat, kie­dy z nią miesz­ka­łam.
 Sum­mer wska­za­ła mnie pal­cem.
 – Wie­dzia­łam, że wszyst­kie te szcze­gó­ły w two­im opo­wia­da­niu są tro­chę zbyt re­ali­stycz­ne. To ty je­steś tak na­praw­dę Re­be­cą, tyl­ko współ­cze­śnie, praw­da? Masz stad­ni­nę w Ken­tuc­ky.
 – Co ta­kie­go? Skąd! Co w ogó­le przy­szło ci do gło­wy?
 – W ze­szły week­end, kie­dy Jør­dis przy­nio­sła do aka­de­mi­ka nie­dziel­ny „Ti­mes”, zaj­rza­łaś od razu do dzia­łu koń­skie­go.
 – W „New York Ti­mes” nie ma dzia­łu koń­skie­go.
 Szturch­nę­ła mnie w oboj­czyk.
 – Wiesz, o czym mó­wię. Ko­lum­na do­ty­czą­ca wy­ści­gów kon­nych w dzia­le spor­to­wym.
 Wy­pro­sto­wa­łam się na peł­ną wy­so­kość i spoj­rza­łam na Sum­mer z góry, sta­ra­jąc się dać jej do zro­zu­mie­nia, jak kom­plet­nie ab­sur­dal­na jest jej teo­ria, bę­dą­ca oczy­wi­ście cho­ler­nie bli­sko praw­dy.
 – Z całą pew­no­ścią nie mam żad­nej stad­ni­ny – oznaj­mi­łam wy­nio­śle. Stad­ni­na na­le­ża­ła do mo­jej bab­ki, a na­wet po jej ewen­tu­al­nej śmier­ci nie mia­łam ni­cze­go odzie­dzi­czyć. Bab­ka już o to za­dba­ła.
 Sum­mer z upo­rem od­wza­jem­ni­ła moje spoj­rze­nie, a po­tem jej wzrok ze­śli­zgnął się na wy­so­kość mo­ich cyc­ków.
 – I jesz­cze ta ko­szul­ka. Po­win­nam wie­dzieć, że nikt, na­wet ty, nie wy­glą­dał­by tak do­brze w zwy­kłym T-shir­cie. Jaka to mar­ka? – Zła­pa­ła mnie za ra­mię, wy­krę­ci­ła mi je na ple­cy i przy­ci­snę­ła mi twarz do ścia­ny. Trzy­ma­jąc mnie w ten spo­sób, po­gme­ra­ła przy de­kol­cie na kar­ku, żeby od­czy­tać met­kę. – Zna­my się do­pie­ro od kil­ku dni – mruk­nę­ła. – Ale za­wsze za­kła­da­łam, że będę cał­ko­wi­cie szcze­ra z mo­imi współ­lo­ka­tor­ka­mi, a to nie jest naj­lep­szy po­czą­tek.
 Była dziew­czy­ną z ubo­giej ro­dzi­ny, któ­ra sta­ra­ła się spra­wiać wra­że­nie za­moż­nej. Ja by­łam na­gle zu­bo­ża­łą dziew­czy­ną z bo­ga­tej ro­dzi­ny. Wy­so­ka i ru­do­wło­sa, we wszyst­kim róż­ni­łam się od Sum­mer, drob­niut­kiej Afro­ame­ry­kan­ki – ale obie po­cho­dzi­ły­śmy z po­łu­dnia Sta­nów i sta­ra­ły­śmy się do­pa­so­wać do ży­cia w No­wym Jor­ku. Od razu to w niej wy­czu­łam i szcze­rze ją lu­bi­łam aż do mo­men­tu, kie­dy wy­wle­kła mnie na ko­ry­tarz i za­czę­ła gro­zić, że ujaw­ni moje se­kre­ty. Mia­łam wła­śnie dźgnąć ją łok­ciem w że­bra i uwol­nić się z jej uchwy­tu – za wszel­ką cenę mu­sia­łam ukryć mar­kę tego T-shir­tu – kie­dy ła­god­ny głos za nami za­mru­czał:
 – Dzień do­bry, miłe pa­nie.
 Sum­mer i ja od­sko­czy­ły­śmy od sie­bie. Warsz­ta­ty pi­sa­nia kre­atyw­ne­go pro­wa­dził Gabe Mur­phy, przy­sa­dzi­sty męż­czy­zna z bul­wia­stym no­sem i mnó­stwem śnież­no­bia­łych wło­sów. Wy­glą­dał jo­wial­nie, jak Świę­ty Mi­ko­łaj, ale po­dob­nie jak więk­szość stu­den­tów ubie­rał się w dłu­gie szor­ty i blu­zę z kap­tu­rem. Do­szłam do wnio­sku, że był kie­dyś ka­li­for­nij­skim sur­fe­rem, aż pew­ne­go dnia spoj­rzał w lu­stro i uświa­do­mił so­bie, że zbli­ża się do wie­ku eme­ry­tal­ne­go z dwu­dzie­sto­ki­lo­gra­mo­wą nad­wa­gą. Wte­dy wła­śnie po­sta­no­wił, że przy­je­dzie do No­we­go Jor­ku i spró­bu­je zo­stać pi­sa­rzem, po­nie­waż za­wsze uwa­żał, że kie­dyś w przy­szło­ści się tym zaj­mie.
 Nie by­łam na­wet pew­na, czy ma sto­pień aka­de­mic­ki. Na uczel­niach ame­ry­kań­skich ty­tuł pro­fe­so­ra łą­czy się z od­po­wied­ni­mi dy­plo­ma­mi uni­wer­sy­tec­ki­mi i peł­nio­ną funk­cją, a ja po­wąt­pie­wa­łam, czy Gabe speł­nia te wa­run­ki. Nie wie­dzia­łam też, czy po­win­nam zwra­cać się do nie­go „pa­nie dok­to­rze”, „pro­szę pana”, czy po pro­stu „Gabe”. Nie przed­sta­wił się, a kon­spekt za­jęć był pod­pi­sa­ny po pro­stu GABE MUR­PHY i nie do­star­czał żad­nych wska­zó­wek. Nikt z po­zo­sta­łych stu­den­tów nie za­jął w tej spra­wie sta­no­wi­ska, więc ra­dzi­łam so­bie, zwra­ca­jąc się do nie­go „Prze­pra­szam bar­dzo” albo…
 – Dzień do­bry – po­wie­dzia­łam nie­zo­bo­wią­zu­ją­co. – Sum­mer do­pro­wa­dza­ła moje ciu­chy do po­rząd­ku przed za­ję­cia­mi. Chcia­ła­bym wy­glą­dać pro­fe­sjo­nal­nie, kie­dy bę­dzie­my oma­wiać moje opo­wia­da­nie.
 – Jako pi­sa­rze, mamy pra­wo do eks­cen­trycz­no­ści – oznaj­mił Gabe i ge­stem gło­wy wska­zał, że po­win­ny­śmy wejść za nim do sali.
 Kie­dy znik­nął za drzwia­mi, uśmiech Sum­mer na­gle znik­nął. Zno­wu wska­za­ła mnie pal­cem.
 – Jesz­cze z tobą nie skoń­czy­łam.
 – Wi­dzę!
 We­szły­śmy do środ­ka i za­ję­ły­śmy na­sze miej­sca – nie mo­gły­śmy się po ci­chut­ku na nie wśli­zgnąć, po­nie­waż od­su­wa­nie i przy­su­wa­nie ogrom­nych wy­ście­ła­nych krze­seł na­ro­bi­ło ha­ła­su w pa­nu­ją­cej ci­szy. Na­wet ga­da­tli­wi chłop­cy na­prze­ciw­ko mnie umil­kli, kie­dy po­ja­wił się Gabe. Wszy­scy pa­trzy­li na nas po­tę­pia­ją­co, jak na pię­cio­lat­ki ba­wią­ce się w na­wie ko­ścio­ła pod­czas po­grze­bu.
 Gabe zi­gno­ro­wał szu­ra­nie i po­wie­dział kil­ka słów o tym, że do­ce­nia tych z nas, któ­rzy byli dość od­waż­ni, by przed­sta­wić swo­je opo­wia­da­nia jako pierw­si, zu­peł­nie jak­by­śmy się zgła­sza­li na ochot­ni­ka. Prze­kart­ko­wał le­żą­ce przed nim spię­te tek­sty, żeby mieć pew­ność, że wszyst­kie są na miej­scu. Na pierw­szych za­ję­ciach wy­ja­śnił, że stu­den­ci oba­wia­ją się udo­stęp­niać in­nym swo­je opo­wia­da­nia, po­nie­waż ktoś mógł­by ukraść ich pra­cę i opu­bli­ko­wać w in­ter­ne­cie. Dla­te­go mie­li­śmy zo­sta­wiać je­den eg­zem­plarz w bi­blio­te­ce, gdzie mo­gli­by go prze­czy­tać po­zo­sta­li, a po­tem przy­no­sić na za­ję­cia po eg­zem­pla­rzu dla każ­de­go. W trak­cie oma­wia­nia tek­stu wszy­scy po­win­ni ro­bić no­tat­ki na swo­ich eg­zem­pla­rzach i po za­ję­ciach od­dać je z po­wro­tem au­to­ro­wi. Nie mo­głam się do­cze­kać kwie­ci­stych po­chwał ko­le­gów.
 – Te opo­wia­da­nia ukła­da­ją się w na­tu­ral­nej ko­lej­no­ści i gład­ko prze­cho­dzą jed­no w dru­gie – oznaj­mił Gabe. – Dla­te­go za­cznie­my od…
 Roz­le­gło się stu­ka­nie do drzwi.
 W ci­szy im­po­nu­ją­cej sali usły­sza­łam zno­wu wła­sne wes­tchnie­nie. Tym ra­zem nie było ono peł­ne sa­tys­fak­cji, ale kry­ło w so­bie py­ta­nie, ja­każ to for­ma ślu­zow­ca ośmie­la się do­bi­jać do drzwi w ta­kiej chwi­li.
 Gabe pod­niósł się z miej­sca, co mu­sia­ło chwi­lę po­trwać, bio­rąc pod uwa­gę masę fo­te­la i jego wła­sne­go brzu­cha, opię­te­go T-shir­tem z po­zdro­wie­nia­mi z ka­li­for­nij­skie­go ku­ror­tu. Uchy­lił drzwi i roz­po­czął ci­chą roz­mo­wę z in­tru­zem. Ja i Sum­mer sie­dzia­ły­śmy naj­bli­żej drzwi, ale nie mo­gły­śmy się oglą­dać przez ra­mię i ga­pić na Gabe’a, bo nie chcia­ły­śmy spra­wiać wra­że­nia wścib­skich. Sły­sza­ły­śmy jed­nak, o czym jest mowa: in­truz chciał się prze­nieść do na­szej gru­py, a Gabe stwier­dził, że mamy wpraw­dzie jed­no miej­sce wol­ne, ale gru­pa na warsz­ta­tach pi­sa­nia kre­atyw­ne­go jest jak ro­dzi­na, więc za­nim in­truz do nas do­łą­czy, po­zo­sta­li stu­den­ci mu­szą wy­ra­zić na to zgo­dę. In­truz oznaj­mił, że to nie po­win­no sta­no­wić pro­ble­mu.
 Roz­po­zna­wa­łam jego głos, albo może ra­czej roz­po­zna­wa­łam ton jego gło­su. Hin­dus mógł być za­ro­zu­mia­ły, ale na­wet on spra­wiał wra­że­nie nie­śmia­łe­go w po­rów­na­niu z pew­no­ścią sie­bie w gło­sie in­tru­za.
 – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – Jak się oka­za­ło, Sum­mer po­tra­fi­ła na­wet szep­tać pi­skli­wie. – Bo­isz się, bo mamy oma­wiać two­je opo­wia­da­nie? Okrop­nie zbla­dłaś, zna­czy, za­wsze je­steś bla­da, ale te­raz na­wet two­je pie­gi pra­wie znik­nę­ły.
 – W po­rząd­ku – zdo­ła­łam z sie­bie wy­du­sić. Nie było w po­rząd­ku. Ści­ska­łam rzeź­bio­ną kra­wędź sto­łu tak moc­no, że nie zdzi­wi­ła­bym się, gdy­bym po­ła­ma­ła so­bie pal­ce.
 In­tru­zem był mój chło­piec sta­jen­ny.
 Nie mo­głam po­zwo­lić, żeby prze­czy­tał moje opo­wia­da­nie.
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– Mamy no­we­go stu­den­ta – oznaj­mił Gabe, za­my­ka­jąc drzwi. Od­su­nął sto­ją­cy u szczy­tu sto­łu fo­tel i usiadł. – W każ­dym ra­zie kan­dy­da­ta na no­we­go stu­den­ta. Na ra­zie cze­ka na ko­ry­ta­rzu i ry­su­je ko­nia. A gdzie to my by­li­śmy?
 Nie ob­cho­dzi­ło mnie, gdzie by­li­śmy. Gabe przy­po­mniał za­sa­dy dys­ku­sji nad opo­wia­da­nia­mi i po­win­no mnie to in­te­re­so­wać, ale w my­ślach by­łam na ko­ry­ta­rzu, ra­zem z Hun­te­rem Al­le­nem, trą­ca­jąc go w ło­kieć, żeby nie wy­szedł mu ry­su­nek.
 Każ­dy z nas mu­siał na­ry­so­wać ko­nia w ra­mach de­mon­stra­cji kre­atyw­no­ści na pierw­szych za­ję­ciach. Jak są­dzę, Gabe chciał w ten spo­sób po­ka­zać, że każ­da oso­ba ma nie­po­wta­rzal­ny punkt wi­dze­nia i dzię­ki temu wno­si coś do dys­ku­sji gru­po­wej. Za­ro­zu­mia­ły Hin­dus z pew­no­ścią miał nie­po­wta­rzal­ny punkt wi­dze­nia, po­nie­waż na­ry­so­wał koń­ski zad. Sum­mer na­ry­so­wa­ła ko­nia od spodu, bar­dzo nie­do­kład­nie, po­nie­waż nie miał za­zna­czo­nej płci, a w każ­dym ra­zie żad­nych na­rzą­dów roz­rod­czych – wy­glą­dał jak Bar­bie albo Ken. Mu­sia­łam jed­nak przy­znać, że ja nie po­my­śla­ła­bym o ta­kiej per­spek­ty­wie, więc by­łam pod wra­że­niem. Sama mia­łam umiar­ko­wa­ny ta­lent pla­stycz­ny, ale zro­bi­łam, co w mo­jej mocy, żeby uchwy­cić ko­nia w ru­chu, nie pod­czas wy­ści­gu zor­ga­ni­zo­wa­ne­go przez czło­wie­ka, ale bie­gną­ce­go dla sa­mej przy­jem­no­ści bie­gu – ko­nia bę­dą­ce­go po pro­stu ko­niem. Uwiel­bia­łam z sa­me­go rana wy­glą­dać przez okno sy­pial­ni, kie­dy mgła uno­si­ła się znad łąk, i pa­trzeć na ści­ga­ją­ce się rocz­nia­ki, cho­ciaż nikt nie ob­sta­wiał za­kła­dów. Ści­ga­ły się po pro­stu dla­te­go, że tak wła­śnie ro­bią ko­nie.
 Trzy­ma­łam kciu­ki za to, żeby Hun­ter na­ry­so­wał ko­nia, któ­ry nie spodo­ba się gru­pie.
 – Wła­śnie na ta­kich za­sa­dach bę­dzie prze­bie­gać u nas dys­ku­sja – pod­su­mo­wał Gabe. – Mu­si­my o tym od po­cząt­ku pa­mię­tać, po­nie­waż at­mos­fe­ra w gru­pie jest nie­zwy­kle waż­na. – Mó­wiąc te sło­wa ro­zej­rzał się po twa­rzach ze­bra­nych, mie­rząc wzro­kiem każ­de­go stu­den­ta jak do­świad­czo­ny wy­kła­dow­ca pi­sar­stwa. By­łam prze­ko­na­na, że po pro­stu pra­co­wał przez całe lata na pół eta­tu jako na­uczy­ciel w ja­kimś col­le­ge’u w Ka­li­for­nii Po­łu­dnio­wej, żeby mieć z cze­go fi­nan­so­wać pa­sję sur­fin­go­wą. – Aby wy­do­być z sie­bie to, co naj­lep­sze, mu­si­cie ufać so­bie na­wza­jem. Je­śli at­mos­fe­ra w gru­pie się po­psu­je, jest prak­tycz­nie nie do na­pra­wie­nia. Czy są ja­kieś py­ta­nia?
 Po­pa­trzył na mnie, zu­peł­nie jak­bym bu­ja­ła my­śla­mi w ob­ło­kach. Kto, ja? Za­ru­mie­ni­łam się, bo chcia­łam, żeby Gabe miał o mnie do­brą opi­nię. Uczel­nia za­pew­nia­ła naj­lep­szym po je­sien­nym se­me­strze pierw­szo­rocz­nym stu­den­tom z warsz­ta­tów pi­sa­nia kre­atyw­ne­go staż w jed­nym z naj­więk­szych no­wo­jor­skich wy­daw­nictw, od­by­wa­ją­cy się na wio­snę. To był­by dla mnie krok w kie­run­ku pra­cy w wy­daw­nic­twie po ukoń­cze­niu stu­diów, a może na­wet do pu­bli­ka­cji pew­ne­go dnia wła­snej po­wie­ści. Poza tym za taki staż do­sta­wa­ło się wię­cej pie­nię­dzy za mniej go­dzin niż w przy­pad­ku mo­jej obec­nej pra­cy w ka­wiar­ni, któ­ra mnie wy­kań­cza­ła. Nie mó­wiąc już o tym, że nie mu­sia­ła­bym przez cały czas ster­czeć w pra­cy na no­gach.
 Gabe nie spra­wiał wra­że­nia fa­ce­ta ma­ją­ce­go po­waż­ne wpły­wy w ko­mi­sji zaj­mu­ją­cej się przy­dzie­la­niem sta­ży, ale kie­dy de­cy­den­ci przej­rzą moje port­fo­lio, mogą go za­py­tać, jak się ze mną pra­co­wa­ło. A je­śli się oka­że, że do­bre sto­sun­ki z in­ny­mi twór­ca­mi są naj­waż­niej­szym kry­te­rium? Z dru­giej stro­ny… Czy ktoś sły­szał o twór­cy ma­ją­cym do­bre sto­sun­ki z ko­le­ga­mi po pió­rze? Wy­star­czy spoj­rzeć na He­min­gwaya i Ste­ina albo
 He­min­gwaya i Fit­zge­ral­da, albo, do li­cha, He­min­gwaya i ko­go­kol­wiek.
 Zno­wu roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi i do środ­ka wszedł mój chło­piec sta­jen­ny – tyle że bez bry­cze­sów i fra­ka jeź­dziec­kie­go. Miał in­ten­syw­nie nie­bie­skie oczy, w tym sa­mym od­cie­niu, co jego ko­szul­ka polo. Moż­na go było oskar­żyć o próż­ność i ce­lo­we ubie­ra­nie się w taki ko­lor, gdy­by nie jego nie­dba­ły wy­gląd, wska­zu­ją­cy, że nie trosz­czy się o ta­kie dro­bia­zgi. To oczy­wi­ście była nie­praw­da. Jego nie­dba­ły wy­gląd zo­stał sta­ran­nie za­pla­no­wa­ny.
 Cze­ka­łam, aż te nie­bie­skie oczy na­po­tka­ją moje spoj­rze­nia. To ja­sne, że mnie za­uwa­żył, mia­łam dłu­gie rude wło­sy, któ­re świe­ci­ły­by na­wet w ciem­no­ści. Sto­jąc przed nami, po pra­wej stro­nie Gabe’a, po­pa­trzył na wszyst­kich po ko­lei, tak jak wcze­śniej Gabe. Na wszyst­kich, poza mną.
 – Przed­staw się nam – po­wie­dział Gabe do Hun­te­ra. – Po­wiedz też, dla­cze­go chcesz być w tej gru­pie. Po­sta­raj się nas prze­ko­nać. To two­ja wiel­ka szan­sa.
 Hun­ter ski­nął gło­wą.
 – Na­zy­wam się Hun­ter Al­len. – Więk­szość stu­den­tów pierw­sze­go roku mru­cza­ła coś pod no­sem, przed­sta­wia­jąc się gru­pie, ale on za­cho­wy­wał się, jak­by pro­wa­dził pro­mo­cję swo­ich DVD z kur­sem sa­mo­do­sko­na­le­nia. – Chciał­bym być w tej gru­pie, po­nie­waż dru­ga gru­pa roz­sze­rzo­na pi­sa­nia kre­atyw­ne­go, w któ­rej je­stem obec­nie, na­kła­da mi się z kur­sem che­mii.
 To, że nie po­tra­fię być w dwóch miej­scach jed­no­cze­śnie, naj­wy­raź­niej umknę­ło uwa­gi ad­mi­ni­stra­to­rów tej wspa­nia­łej pla­ców­ki edu­ka­cyj­nej. Mam po­pie­przo­ny gra­fik.
 Ja­kiś chło­pak par­sk­nął ra­do­śnie, bo Hun­ter użył na za­ję­ciach brzyd­kie­go sło­wa, a kil­ka dziew­czyn wes­tchnę­ło z obu­rze­niem. Hun­ter te­sto­wał Gabe’a. Hun­ter lu­bił te­sto­wać lu­dzi.
 Gabe prze­szedł test, po­nie­waż na­wet nie pod­niósł brwi. Sie­dział wy­god­nie roz­par­ty w od­su­nię­tym od sto­łu fo­te­lu i pa­trzył na Hun­te­ra, da­jąc mu wol­ną rękę.
 – Poza tym – cią­gnął Hun­ter – moi współ­lo­ka­to­rzy, Ma­no­har i Brian – wska­zał ge­stem ręki Hin­du­sa i jego kum­pla – po­wie­dzia­li mi, że w tej gru­pie jest nie tyl­ko wol­ne miej­sce, ale też mnó­stwo ślicz­nych dziew­czyn.
 Te­raz wszy­scy chłop­cy wy­buch­nę­li śmie­chem, a jed­na z dziew­cząt na koń­cu sto­łu wy­krzyk­nę­ła:
 – Je­steś przy­ję­ty!
 Sum­mer spoj­rza­ła na mnie.
 – Po­do­ba mi się ten gość.
 – Nie wąt­pię – mruk­nę­łam. Hun­ter po­do­bał się wszyst­kim dziew­czy­nom. Nie wy­łą­cza­jąc mnie.
 – Po­pro­szę o pań­skie­go ko­nia, sir – po­wie­dział Gabe.
 Hun­ter po­dał mu kart­kę i miał dość czel­no­ści, by uśmiech­nąć się do nas przez ra­mię i za­sa­lu­to­wać dwo­ma pal­ca­mi, kie­dy wy­cho­dził z sali.
 Gabe przyj­rzał się ry­sun­ko­wi i pod­niósł go do góry, żeby nam po­ka­zać. Wszy­scy wy­cią­gnę­li szy­je i zmru­ży­li oczy. To była koń­ska uprząż – ogło­wie, cu­gle, sio­dło – uło­żo­na tak, jak­by chło­piec sta­jen­ny umie­ścił ją na ko­niu. Obok na­ry­so­wał na­wet wi­dły do wy­bie­ra­nia na­wo­zu. Nie było tyl­ko ko­nia.
 Wie­dzia­łam, że to wia­do­mość dla mnie. Kpił so­bie, że po sze­ściu la­tach szko­ły w koń­cu uciekł od za­leż­no­ści ode mnie. Nie ży­czył so­bie być wię­cej na­zy­wa­ny chłop­cem sta­jen­nym.
 Wie­dzia­łam, że nie spodo­ba mu się moje opo­wia­da­nie.
 – Wszy­scy, któ­rzy są za tym, żeby Hun­ter Al­len do­łą­czył do na­szej gru­py, niech pod­nio­są rękę – po­wie­dział Gabe.
 Wszy­scy obec­ni poza mną pod­nie­śli ręce.
 Sum­mer spoj­rza­ła na mnie.
 – Dla­cze­go nie pod­no­sisz ręki? – za­py­ta­ła na głos.
 Będę mu­sia­ła z nią póź­niej po­mó­wić po­waż­nie na te­mat tak­tu i sub­tel­no­ści, po­nie­waż niech to wszyst­ko szlag.
 – Uwa­żam, że mamy dość osób w gru­pie – po­wie­dzia­łam. – To jest kurs roz­sze­rzo­ny i jak ro­zu­miem, gru­py po­win­ny być nie­wiel­kie. Li­mit wy­no­si dwa­na­ście osób.
 – Trzy­na­ście osób – po­pra­wił mnie Gabe.
 – Po­wi­nien wy­no­sić dwa­na­ście – upie­ra­łam się. – Poza tym już przy­go­to­wa­li­śmy har­mo­no­gram pra­cy nad na­szy­mi tek­sta­mi.
 Czu­łam, że spoj­rze­nie Sum­mer wy­pa­la mi dziu­rę w po­licz­ku.
 – Cze­goś ty się na­ćpa­ła?
 Pod­nio­słam głos, żeby za­głu­szyć ra­do­sne prych­nię­cia fa­ce­tów.
 – Pra­cu­ję, żeby się utrzy­mać na stu­diach, i za­le­ży mi, żeby moje cięż­ko za­ro­bio­ne pie­nią­dze prze­kła­da­ły się na pra­cę w jak naj­lep­szych wa­run­kach.
 Sum­mer da­ro­wa­ła so­bie od­po­wia­da­nie mi i zwró­ci­ła się do Gabe’a:
 – Mogę za­gło­so­wać za Erin?
 – Nie – od­parł Gabe.
 – A czy ja mogę za­gło­so­wać dwa razy? – za­py­tał Brian.
 Gru­pa za­chi­cho­ta­ła, a Ma­no­har po­słał ko­le­dze obu­rzo­ne spoj­rze­nie.
 – Dla­te­go, że to mój współ­lo­ka­tor! – oznaj­mił Brian w od­po­wie­dzi. – To, że je­stem ge­jem, nie zna­czy, że po­do­ba­ją mi się fa­ce­ci, ty zbo­ku.
 Hun­ter otwarł drzwi i zaj­rzał do środ­ka.
 – Udam, że tego wszyst­kie­go nie sły­sza­łem.
 Cof­nął się i zno­wu za­mknął drzwi.
 – Tak czy in­a­czej Erin zo­sta­je prze­gło­so­wa­na – stwier­dził Gabe. – Mamy trzy­na­stą oso­bę w gru­pie. – Po­pa­trzył na mnie i z za­kło­po­ta­niem za­ci­snął war­gi. Po­tem, wśród ra­do­snej pa­pla­ni­ny gru­py, od­su­nął swój cięż­ki fo­tel i pod­szedł do drzwi, żeby wpu­ścić Hun­te­ra. Skrzyp­ce za­pisz­cza­ły roz­pacz­li­we, jak w tej sce­nie, kie­dy bo­ha­ter­ka za­raz zo­sta­nie czymś dźgnię­ta w hor­ro­rze, ale nie są­dzę, żeby ktoś poza mną sły­szał ten pod­kład mu­zycz­ny. Skrzyp­ce uto­nę­ły w na­ra­sta­ją­cych okla­skach, kie­dy Hun­ter wszedł za Gabe’em do sali. Gabe za­jął miej­sce u szczy­tu sto­łu i wska­zał Hun­te­ro­wi je­dy­ne wol­ne krze­sło po prze­ciw­nej stro­nie.
 Hun­ter ob­szedł stół, za­trzy­mu­jąc się po dro­dze, żeby strze­lić Ma­no­ha­ra i Bria­na dłoń­mi w tył gło­wy.
 – Nie po­wie­dzie­li­ście mi o ko­niu.
 Brian udał, że zry­wa się za nim z krze­sła, więc Hun­ter od­ru­cho­wo przy­spie­szył, prze­biegł dwa kro­ki, a po­tem zwol­nił do zwy­kłe­go non­sza­lanc­kie­go tem­pa. Opadł na wy­god­ne krze­sło, jak­by całe to zaj­ście wy­czer­pa­ło jego siły. Po­chy­lił się z łok­ciem na opar­ciu, przyj­rzał spod wpa­da­ją­cej w oczy blond grzyw­ki sie­dzą­cej po jego pra­wej stro­nie dziew­czy­nie i po­wie­dział na tyle gło­śno, żeby wszy­scy go usły­sze­li:
 – Cie­szę się, że tu tra­fi­łem.
 Chłop­cy ro­ze­śmia­li się, dziew­czy­ny za­chi­cho­ta­ły, a at­mos­fe­ra w ci­chej sali zmie­ni­ła się – nie by­li­śmy już sta­dem wy­stra­szo­nych pierw­szo­rocz­nia­ków, tyl­ko za­przy­jaź­nio­ną gru­pą pi­sar­ską, dla­te­go tyl­ko, że do­łą­czył do nas Hun­ter.
 Gabe zno­wu za­jął się ad­mi­stra­cyj­ny­mi obo­wiąz­ka­mi – do­dat­ko­wy stu­dent po­wi­nien otrzy­mać eg­zem­pla­rze opo­wia­dań. Chło­pak, któ­re­go opo­wia­da­nie mie­li­śmy dzi­siaj oma­wiać, Kyle, nie miał do­dat­ko­we­go eg­zem­pla­rza dla Hun­te­ra, po­dob­nie jak dru­ga dziew­czy­na. Ja mia­łam, ale prę­dzej szlag by mnie tra­fił, niż po­dzie­li­ła­bym się tą in­for­ma­cją. To oka­za­ło się bez zna­cze­nia, po­nie­waż dziew­czy­na sie­dzą­ca obok Hun­te­ra, Isa­bel­le, zdą­ży­ła już prze­czy­tać opo­wia­da­nia w bi­blio­te­ce, tak jak wszy­scy po­win­ni­śmy, a te­raz pod­su­nę­ła mu swo­je eg­zem­pla­rze.
 – Wy­ja­śnia­łem to już, ale mu­szę te­raz po­wtó­rzyć – po­wie­dział Gabe. – Kie­dy oma­wia­ne jest wa­sze opo­wia­da­nie, nie mo­że­cie brać udzia­łu w dys­ku­sji. Wie­le osób pod­cho­dzi do pi­sa­nia kre­atyw­ne­go bar­dzo per­so­nal­nie i za­zwy­czaj bro­ni­my tek­stu bar­dziej, niż nam się wy­da­je. Je­śli bę­dzie­cie mo­gli od­po­wia­dać na wszyst­ko, co po­wie­dzą o wa­szej pra­cy ko­le­dzy po pió­rze, dys­ku­sja bar­dzo szyb­ko za­mie­ni się w kłót­nię. Bę­dzie­cie mie­li oka­zję od­nieść się do kry­ty­ki, ale do­pie­ro na sa­mym koń­cu.
 Gabe mó­wił da­lej. Stwier­dził, że naj­pierw zaj­mie­my się tek­stem Kyle’a, a po­tem tam­tej dziew­czy­ny. Dzie­sięć mi­nut temu po­czu­ła­bym ulgę, że nie mu­szę być pierw­sza, ale te­raz ta zwło­ka ozna­cza­ła, że przez dwie trze­cie za­jęć będę prze­ży­wać męki, za­nim Hun­ter prze­czy­ta moje opo­wia­da­nie. Uda­łam, że kon­cen­tru­ję się na le­żą­cej przede mną pra­cy Kyle’a, ale ką­tem oka ob­ser­wo­wa­łam Hun­te­ra. Prze­kart­ko­wał wszyst­kie trzy opo­wia­da­nia, za­trzy­mał się przy jed­nym i przyj­rzał ty­tu­ło­wi. A może na­zwi­sku au­to­ra? Wy­jął je ze sto­si­ka i prze­su­nął pod spód.
 Sta­ra­łam się in­te­li­gent­nie sko­men­to­wać pierw­sze dwa opo­wia­da­nia, po­nie­waż czy­ta­łam je w bi­blio­te­ce i przy­go­to­wa­łam so­bie no­tat­ki. Były zde­cy­do­wa­nie nie w moim gu­ście. Opo­wia­da­nie Kyle’a zo­sta­ło na­pi­sa­ne z punk­tu wi­dze­nia wil­ka, któ­re­go eko­sys­tem za­czy­na za­ni­kać – to mia­ła być apo­ka­lip­sa eko­lo­gicz­na, tyle że z opi­sów lasu oraz ak­cen­tu mo­głam wy­wnio­sko­wać, że Kyle rzad­ko za­pusz­czał się poza gra­ni­ce Bro­okly­nu. Dziew­czy­na przed­sta­wi­ła hi­sto­rię o sta­rym męż­czyź­nie, któ­ry sie­dzi w ka­wiar­ni i roz­wa­ża ze smut­kiem wszyst­ko to, co w jego ży­ciu po­szło nie tak. Za­snę­ła­bym chy­ba, gdy­by ten sta­ru­szek nie po­chła­niał ta­kich ilo­ści ko­fe­iny. Jed­nak­że kon­struk­tyw­na kry­ty­ka była czę­ścią tych za­jęć i li­czy­ła się jako ele­ment oce­ny, więc z my­ślą o spo­łecz­no­ści pi­sar­skiej i moim sta­żu zro­bi­łam, co w mo­jej mocy, żeby udzie­lić przy­dat­nych po­rad trzę­są­cym się gło­sem, któ­ry z pew­no­ścią zdra­dził Hun­te­ro­wi, że moje ser­ce wy­czy­nia akro­ba­cje w ocze­ki­wa­niu na moją ko­lej.
 W koń­cu wszy­scy wy­ję­li z nie­du­żych sto­si­ków Pra­wie jak dama i po­ło­ży­li na wierz­chu. Żo­łą­dek mi się za­ci­snął, jak­bym wła­śnie mi­nę­ła naj­wyż­szy punkt w ko­lej­ce gór­skiej i mia­ła za­raz zje­chać w prze­paść. Hun­ter po­chy­lał gło­wę i na­wet je­śli wcze­śniej nie prze­czy­tał mo­je­go opo­wia­da­nia, ro­bił to wła­śnie te­raz.
 – Ma­no­har, mo­żesz za­czy­nać – oznaj­mił Gabe.
 Ma­no­har spoj­rzał na mnie i uśmiech­nął się zło­śli­wie.
 Nie­do­brze.
 – Przede wszyst­kim chciał­bym się upew­nić co do jed­nej rze­czy – po­wie­dział. – Czy ja do­brze ro­zu­miem? Ten cały ka­pi­tan „Van­der­sli­ce” – pal­ca­mi na­kre­ślił cu­dzy­słów w po­wie­trzu – stra­cił na woj­nie klej­no­ty ro­do­we? Czy ten po­mysł nie zo­stał ukra­dzio­ny ze Słoń­ce też wscho­dzi He­min­gwaya?
 – Prze­pra­szam bar­dzo? – za­py­ta­łam wy­nio­śle. – To tak, jak­by po­wie­dzieć, że nie mo­żesz opi­sać, jak ktoś prze­cho­dzi przez uli­cę, po­nie­waż Ja­mes Joy­ce na­pi­sał kie­dyś o kimś, kto prze­cho­dzi przez uli­cę. W ca­łej hi­sto­rii li­te­ra­tu­ry tyl­ko jed­na po­stać mia­ła­by zo­stać po­strze­lo­na w jaj­ka?
 Wszy­scy przy sto­le po­chy­li­li się. Skon­cen­tro­wa­łam swo­ją złość na Ma­no­ha­rze, ale wi­dzia­łam ką­tem oka po­zo­sta­łych stu­den­tów i mia­łam wra­że­nie, że po­wie­trze w sali robi się go­rą­ce. Tyl­ko Hun­ter sie­dział wy­god­nie roz­par­ty i z ka­mien­nym spo­ko­jem czy­tał opo­wia­da­nie.
 – Bar­dzo sze­ro­ko sto­su­jesz ter­min „li­te­ra­tu­ra” – Ma­no­har zno­wu za­zna­czył cu­dzy­słów. – Mia­łem wra­że­nie, że to bab­ski ro­mans. – Udał, że od­rzu­ca pa­smo dłu­gich wło­sów na ple­cy. – „Zo­ba­czy­ła go i zro­zu­mia­ła, że to on, chło­piec sta­jen­ny, jest jej prze­zna­czo­ny”.
 – Czę­sto czy­tasz bab­skie ro­man­se? – za­py­ta­ła go Sum­mer.
 Kil­ku chło­pa­ków ryk­nę­ło śmie­chem, a ja tak­że bym się uśmiech­nę­ła, gdy­bym nie mia­ła wra­że­nia, że leżę na łożu śmier­ci.
 Ma­no­har po­czer­wie­niał jak bu­rak, ale tak­że się ro­ze­śmiał.
 – Ja… – za­czął.
 Sum­mer nie była roz­ba­wio­na.
 – Po­nie­waż na czymś mu­sisz opie­rać taką oce­nę, praw­da?
 By­łam za­kło­po­ta­na, że wy­rwa­ła się do gło­su poza ko­lej­ką, ze wzglę­du na mnie ła­miąc za­sa­dy usta­lo­ne przez Gabe’a. Z dru­giej stro­ny była znacz­nie bar­dziej uro­cza ode mnie i trud­niej było się na nią zło­ścić. Ma­no­har tyl­ko prze­krzy­wił gło­wę, słu­cha­jąc jej gniew­nej prze­mo­wy.
 – Wszy­scy wie­dzą, jak wy­glą­da­ją bab­skie ro­man­se… – za­czął zno­wu.
 – Nie, je­śli żad­ne­go nie czy­ta­li – upie­ra­ła się Sum­mer.
 Prze­rwał jej w pół sło­wa.
 – Chcia­łem tyl­ko po­wie­dzieć, że tego ro­dza­ju śmie­cio­wa pi­sa­ni­na nie po­win­na tra­fić na warsz­ta­ty roz­sze­rzo­ne­go kur­su pi­sa­nia kre­atyw­ne­go. – Pod­niósł głos na koń­cu zda­nia, po­nie­waż część dziew­czyn za­czę­ła szem­rać, kie­dy użył sło­wa „śmie­cio­wa”. – Wiem, że nie ja je­den tu­taj tak uwa­żam. Na ta­kie warsz­ta­ty nie moż­na pi­sać ro­man­sów.
 – Nie wie­dzia­łam o tym – od­par­łam, sta­ra­jąc się, żeby mój głos brzmiał spo­koj­nie i tłu­miąc łzy zło­ści, na­pły­wa­ją­ce mi do oczu.
 – Ja­kim cu­dem mo­głaś tego nie wie­dzieć? – zdzi­wił się Ma­no­har. – Czy jak by­łaś w li­ceum, lu­dzie nie na­bi­ja­li się z cie­bie, że pi­szesz ro­man­se? A na­wet że tyl­ko je czy­tasz?
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